dnia 17. Lutego 1849, 


tego 1849. r. jak następuje: ” ; 
"kiedy podczas wiosny roku zesżłego zamiłowanie narodowości Niém- 
ców ubiegająć się za ściślejszeń żjednóczeńiem polityczne, objawiło się 


w życzeniń prźekśztałcenia odpowiedniego czasowi stosunków krajowych ' 
ojczyzny, książęta biemieccy przychylili się chętnie dő życzeń i usiłowań | 
ludów swoich: Diis 80 Marca postanowił bundestag rożporządzić wybory * 
reprezentantów ńarodówych, których zadaniem być miało, wypracowanie” 
Wybory odbyły się 


konstytyc i niemieckićj pomiędzy rządami a ludem, 
bez Zahi danii beż przeszkody i z zupełną Woldościął. Wkrótce zgroma- 
dzenie narodowe żebriło się w Frankfurcie i rozpoczęło ową wielką pracę. 


Aisir ya aie starała się tigdy wywierać wpływu na jego obrady i postano- 


wietlia. > Nieżmietnie na tém samém pozostała stanowisko, jakie rząd ce- 


safśki wi dhii owym zajął, w którym pełnomocnik na posiedzeniu związku 
postabówiekie wzwyż wspóniniónć podpisał, 


się pomiędzy panującymi a ladem, różuwiał fżąd j. e. mości, iż należy 
oczekiwać 'ńa wypadki óbrad reprezeńtantów ludu w Fratikfarcie "dokona: 
niś*wiełkiego dzieła odrodżewia Nićmiec za zgodą reśzty rządów ńiemieckich, 
w sposób! wszystkich zaspokajający. Rząd cesafski, który wiernie zawsze 
zobowiążania związkówe wypółuiał, niewźdrygał się także uznać władzy 
cóńtrałoćj ustanowionćj przez zgromadzenie parodówe w miejsce buńdesta- 
gu, icżynem dowieśdź, jak gotowym jest odpowiedzieć Życzebiem obja- 
wionym przeż reprezentantów prawnych narodu niemieckiego. Nowa wła- 
dza związku, uwzględniając słusznie trudne stosanki wewnętrzne, nie mo- 
że odmówić poświadczenia , że rząd cesarski, nawet w obec największego 


nawału. wypadków, zawsze powolnym się okazał, do zadosyćuczynienia. 
żądaniom,. skora one tylko oienaruszały zakresu prawodawstwa. Z uwagą. 


roztrząsał gabinet cesarski obrady zgrowadzenia, narodowego, i w obee żąe 
dania w. Niemczech wyrzeczónegó, aby zdanie swoje objawił, niechce ścią- 
gać mh siebić podejrzenia , jakoby się pod pokry wką:dwaznaczoćj i tojemaćj 


politykisukryć:zamyślał..- tiząd cesarski podziela zupelnie z szczepami,nie” o 


mieckiemi | zitćjs ji tam kćj. strony granic; austryackich potrzebę głęboko po- 


myślaną odrodżenia śię Niemiecz uznajemy: z niemi, iż: pierwszy warunek 
tegó leży sścisłem połączeniu państw. pojedyńczych. Kamień: węgieloy do 


tegoszwiąakusściślejszego położyć, bliższe 'zjednoczenie ivzlanie się sprowa- 
dzić, jest według niego zadaniem wspólnćm książąt i ludów Niemiec. »Da- 
leki od wyłączania się, gotów ratzćj do stanowczego i serdecznego współ- 


dźiałabia, 'przypuściwszy, że tu'idzie 6 zjódnóczenić , nie'6 żupełne prze- 


tworżeńiie stódińków istnących; 6 zśćhowańie rozmaitych żywótnych órga 


nićżnych członków Niemiec, a nie 6 ich zniesienie i zniszczenie. Utworze-- 


nić j nolitego państwa źdaje się gabinetówi cesarskieinu rzeczą niepodobną 
dówykodabia dla Austryi, nie Korzystną dla Nieutiec. Nie podobną do 
wykońańiia dla nas, gdyż rząd austryacki dla Stanówiska Atstryi w związ- 
ku, aieinoże zapoińinać o obowiązków i służących jéj prawach W obec nież 
niemieckich cząstek składających mocarstwo, Jak on Węzła łączącego od 
wieków niemieckie z nienieinieckiemi krajami Adstryi rózwiązać uiemoże, 
tak też nie żdóła zeżwolić na jednostronne zniesienie niemieckiego stosuńku 
zwiążkowego, który rzeczywistą istotę układów europejskich stanowi, Lecz 
tskiegó państwa jednólitegó, jak nam się zdaje i Nielncy życzyć sóbie nie- 


pówinńy, gdyż to nietylko zadałoby nader wielorakie i głębokie ciosy po- 


trzebóln rozmaitym, Majbliższym interessom móralnym i materyalnym, po- 
danióm przeszłości i uroszeżeniom przyszłości, ale także wstrzymywałoby 
uśildie pożądany i zażdrością strzeżony rożwój osobistćj i krajowej wolno- 
ści Nięmców, Ale: ię czynić zarżutu, niema zamiaru tworzyć takie 


państwo: jednolite, bo ta przeć 


ek idzie tylko o państwo związkowe. Mało 


Widokom , jakie wteficzaś 
w Nierńćżech całych: znaczenie! midły, że Życzehiom Niemiec po ściślejszem * 
poróżatńićnii się żupełńie odpowiedzieć należy, ale zdrazem tiżyimając śię 
ustattówiónej dnia 30. Marca ha zgromadzenia źwiążku zasady układania 


ściślejsze państwo związkowe t.j. owo właśnie przez nas oznaczo- 
ne państwo jednolite, zarówno, czyby środek ciężkości w Frankfurcie po- 
został, czyby do innćj części Niemiec był przeniesionym. Z jakiegokolwiek- 
bądź stanowiska zapatrując się na takowe przedsięwzięcić na wszystkie stro- 
ny spostrzegamy wielkie, nieprzezwyciężone trudności. Co się tyczy Nie- 
miec, ponieważ, jeżeli się bardzo nieomylimy, człońkom «wbrew dziejom 
i potrzebom obecności, odjętoby wszelkie życie samoistne i przeniesionoby 
do ogniska kunsztownie utworzonego, gdyż to alboby z tych nowych Nie- 
mięc zupełnie wyłączyło, albo węzeł pomiędzy niemieckiemi krajami dzie- 
dzicznemi i częściami nieniemieckiemi rozwiązało, t, j. rzeczywiście $$. 2. 
i 3. rozdziału konstytucyjnego o rzeszy w życie wprowadziło. Przypomi- 
namy sobie, że też w całćj Austryi, niewyłączając krajów niemieckich, 
z wielkiem nieukontentówaniem przyjęte były, i nawet w kościele Pawła 
kilka mówców austryackich a osobliwie teraźniejszy preżes ministrów na 
posiedzeniu 103 przeciw tym paragrafom słuszne wnośili powody i poda- 
wali je w wątpliwość. Azatćm wyłączenie niemieckich krajów Austryi, 
innemi słowy: skoślawienie Niemiec, albo tez rozwiązanie tak 
silnie połączonych i zrósłych nawzajem z sobą cząstek składających 
Austryą, które odtąd słaba tylko nić unii osobistćj ma społem utrzymać. 
Otóż to są owe punkta ostateczne, dó których utworzenie tak nawanego pań- 
stwa związkowego, — które raczćj jest wszystkiem innćm, a nie państwem 
związkowćm, — Nieinćy i Austryą z słusznie wyrozumowanem następstwem 
doprowadzić musi. Powinność utrzymania siebie samego nakłania nas jako 
Niemców a cóż dopiero jako Austryaków do odrzucenia w podobny sposób po- 
stanowień takich. Powtarzamy zatóm, że to niedopomogłoby wcale Austryi 
i Niemcom do ich rozwoju, ale raczćj osłabiłoby ich, ogołociło, a ich wewoę- 
trznemu życiu krajowemu zadałoby ranę głęboką a może nie uleczoną; gdyż, 
jak już na innćm miejscu wyrzekliśmy: snie w rozerwaniu monarchii austrya- 
ckićj leży wielkość, nie w jej osłabieniu potęga Niemiec; aby Austrya w je- 
dności państwa nadal istniała, jest równie rzeczą. potrzebną dla Niemiec jak 
dla Ruropy.« Ta myślą przejęty, że pomiędzy tak rózlicznie powikłanemi, 
chociaż czasem pozornie prźeciwnemi interesami niemieckich i niehiemiekich 
części monarchii, z jednćj i drugićj strony, tych i reszty Niemiec, przeci. 
wność rzeczywista nie istnieje, uznaje rząd wprawdzie trudności połącze- 
nia wewnętrznego, lecz nie wątpi bynajmnićj o szczęśliwóm rozwiązaniu 
tego zadania wielkiego, jeżeli się tylko śmiało i bez zamiarów pobocznych 
weźmie do dzieła.  Rądowi cesarskiemu przedstawiają się przed oczami 
Niemcy na zewnątrz silne i potężne, wewnątrz mocne i wolne, organicznie 
poezłonkowane a jednak w sobie jednolite. Wychodzimy przytćm z tego 
punktu zapatrywania się, że, im ostrzćj linia graniczna pomiędzy interes- 
sami wspólnemi Niemiec całych, a temiż części pojedyńczych pociągniętą 
będzie, tym bezpiecznićj zapobiegnie się górowaniu interessów odrębnych, 
tym dalćj znaki graniczne państwa wielkiego wytknięte będą. Na drodze 
rozpóczętćj zamiast do jedności, Niemiec doszlibyśmy najprzód do koniecz- 
ności wyłącenia Austryi, tćj pierwszćj potęgi niemieckićj i do postawienia 
przyszłych stosunków naszych na równi z bolenderskiemi i duńskiemi. Na 
podstawie, jaką rząd cesarski założyć na przyszłość zamyśla pomieszczą się 
wszystkie państwa niemieckie i wszystkie ich części kraju nie - niemieckie. 
Rząd cesarski nieobawia się ukrzywdzenia wzajemnego ani walki rodowćj, 
w skutek bliższego zetknięcia się pomiędzy Niemcami a prowincyami nie-niee 
mieckiemi Austryi; owszem upatruje w tém dla stron obydwóch nieprzebra- 
ne źródło korzyści. Zaiste wykonaniu tćj wielkićj myśli stawają się prze- 
szkody znaczne, ale te jak nam się zdaję, nie są wcale niedozwyciężenia, 
Bieg stopniowy, poczynający się od szczerćj chęci zbliżenia się, a przecho- 
dzący zwolna do rzeczywistego zespolenia ścisłego, nie należy wcale do dzię: 
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dziny marzeń.  Napojeni tćm przeświadczeniem, że prawdziwie jednolite 


Niemcy utworzone być mogą jedynie, kiedysAustrya z Prusami przy tej. 
budowli krok w krok postępować będzie, pierwszćm i uajznakomitszem sta- 


raniem naszćm było, Berlinowi myśl naszą objawić. Postąpiliśmy przytćm 
z otwartością zupełną i nie mając bynajmnićj zamiaru wyjednania Austryi 


udziału większego wkierowaniu sprawami Niemiec, aniżeli im stanowisko 


ich jako pierwszego niemieckiego i jako europejskiego mocarstwa pierwszego 
rzędu rzeczywiście i stósownie do układów dotąd zastrzegało. Zarazem za- 
projektowono rozpoczęcie dzieła układania się w Frankfurcie wspólnie z ksią- 
żętami, a zwłaszcza najprzód z królami Niemiec, Zamierzone jednakże 
tymczasowe porozumienie się z rządem królewskopruskim nie mogło być zue 
pełnie do. cela doprowadzonem. Zamiast więc wspólnie z Prussami, jak 
sobie tego życzyliśmy, przystępujemy teraz sami do układania się z Frank- 
furtem, Usiłowaniom poświęconym wzmocnieniu i zjednoczeniu Niemiec 
towarzyszą życzenia szczere j. c. mości i rządu austryackiego. Gotowi są 
przytóm do współdziałania, o ile stosunki właściwe mocarstwa na to ze- 
zwolą.+ Spodziewają się i życzą sobie, ażeby orzeczenie dzisiejsze tak w ko- 
ściele Pawła jako i po za kościołem przyjęcie przychylne znalazło, i aby na 
wszelki przypadek szczerość i gotowość Austryi stósownie ocenioną została, 
Chętnie oddajemy się nadziei, że droga do porozumienia się najnowszemi 
postanowieniami zgromadzenia nie została zagrodzoną , owemi głosowaniami 
pod wrażeniem, iż tu właściwie o coś więcćj i o co innego chodzi, niż to 
co wnioski przedłożone do uchwalenia w słowach objawiały. Chętnie ocze- 
kujęmy , ażeby porozumienie się wszystkich zaspokajające osiągnąć się dało, 
skoro zgromadzenie konstytucyą ustanowić się mającą rządzcom niemieckim 
do układania się przedłożą. Lecz jakiebądź teź zmiany to dzieło ukła- 
dania przechodzić miało, zawsze przytém pozostanie, że Cesarz i rząd jego 
w założeniu jednego jednolitego państwa centralnego uznać musiał ziarno 
rozdwojenia nieszczęsnego, powód do rozbicia się a nie do zjednoczenia Nie- 
miec. Przeciw stanowisku podrzędnemu, jakieby cesarz zajmował pod in- 
nym księciem niemieckim dzierzącym władzę centralną protestuje cesarz i rząd 
jego jak najuroczyścićj. Są oni to winni sobie, Austryi i Niemcom.« 

; AiE deh 2: 

Loudyn 7. Lutego. — Admirał Napier odpłynął z eskadrą swoją do 
Marokko dla upomnienia się u cesarza o dopełnienie zobowiązań układem 
zawarowanych. Na przedstawienie najznakomitszych domów handlowych 
w Gibraltarze, które handel znaczny z Marokko prowadzą, odpowiedział 


Napier, iż starania usilnego dołoży, aby nieporozumienia te na drodze po- 
koju. załatwił, i że spodziewa się, iż cesarz marrokański bez przymusu. 


ustąpi. 


Times zupelnie zgadza się z zasadami polityki angielskiej, objawio- . 


nemi przy rozprawach nad adresem w obu izbach parlamentu, utrzymaniem 
przyjaznych stosunków z obcemi mocarstwami, bez względu na formę ich 
rządu, szczególnićj zaś trzymaniem się dawnych sprzymierzeńców , ścisłćm 
obserwowaniem prawa międzynarodowego ustanowionego i zwyczajów, 
jakkolwiekby to sprzeciwiało się sympatyom i chwilowemn wzburzeniu. 
»Oskarzenia przeciw sobie minister może w dwojaki sposób odeprzeć; albo 
zbija te zarzuty jako fałszywe, albo też podaje fakta i usprawiedliwia swe 
postępowanie. Dla honoru kraju i dla dobra rządu wolelibyśmy, żeby fa- 
kta przypisywane lordowi Palmerston były przesadzonemi, by powody jego 
postępowania fałszywie pojmowano. To ostatnie przynajmnićj widzimy 
w obrohie ministrów., Utrzymują oni, że gabinet niezapomniał o starych 
ważnych, prawach zwiazku austryackiego, Dowodzi, że gabinet nigdy nie 
polecał posłowi: swemu iatrygowąć w Hiszpanii. W mieszaniu się admirała 
Parker za powód podano względy ludzkości nie zaś politykę; w Grecyi 
odwołano; dyplomatę,„który tak długo odznaczał się swćm wyzywającćm po- 
stępowaniem,, a na jego, miejsce wysłano innego, człowieka charakteru zgo- 
dnego / z zdolności znanego. Jeżeli to są znaki, że nauka ostatnich miesięcy 
nie była bez,skutku dla gabinetu, oświadczyć nam przychodzi, że z tego 
wszystkiego zadowoleni jesteśmy.« < Times ma nadzieję, że papiery, które 
parlamentowi przedstawionemi zostaną, potwierdzą obronę ministrów i po- 


daje wedle dokumentów, które posiada, historyę biegu układów o konfe- ; 


rencyę.bruxelską. Naprzód lord Palmerston uważał za stósownie nie przyj- 
mować pośrednictwa pod danemi pierwszemi warunkami, bóźnićj pan Hi- 
melauer przybył z innym projektem, wedłag którego Austrya chciała zupeł- 
nie opuścić Lombardyę a zatrzymać tylko Wenecyę jako państwo osobne. 
Lord Palmerston oświadczył, że gotów jest pośredniczyć pomiędzy Austryą 
a jéj poddanemi (o najściu Sardynii nie było mowy). Późnićj przedstawił 
wniosek, by do już opuszczonćj Lombardyi dodać jeszcze weneckie pro- 
wincye Brescia i Rovigo. Nim austryacki gabinet mógł odpowiedzieć, zwy- 
cięztwa Radeckiego zmieniły stan rzeczy i plany pośrednictwa spoczywały 
zupełnie, dopóki Sardynia nie zażądała pomocy Francyi i Anglii, 
i Francy a. 
Paryż, d, 40. Lutego. — Student medycyny Jacquier Kusice był ran- 


nym na barykadach podczas rewolucyi lutowej i w imieniu narodu do na- 


grody podany, późniéj skazany na deportacyą za należenie do powstania 
czerwcowego, teraz osadzony w więzieniu St. Pelagię napisał list następu 
jący do dzienników: zwyciężający republikanie w Lutym i zwyciężeni i po- 
tępieni republikanie czerwcowi przelali krew za jednę i tę samą dobrą spra- 


wę, ża socyalną demokratyczną rzeczpospolitę, która jedynie zbawić może 


Daszą ojczyznę. My czerwcowi i lutowi republikanie jesteśmy więc braćmi 
! powinniśmy wypełniać zasady braterstwa. Oddawna znajduję się na liście 
podany do nagrody narodowej i spodziewam się, że i inni lutowi i czerw= 
cowi mężowie gotowi są podzielić się nagrodami. Wniósłem do komissyi 
zatrudniającćj się nagrodami, ażeby połowę mojćj nagrody rozdzieliła po- 
między powstańców czerwcowych, a mianowicie: większą część pomiędzy 
rodziny na deportacyą skazanych, dalćj na propagandę socyalaćj demokra- 
tycznćj rzeczypospolitćj, na wsparcie zagranicznych republikanów , na Za- 
płacenie kary pieniężnej na którą skazany został dziennik Le Peuple, i na 
dzieci i żonę pozostałe po Robercie Blumie w Lipska. — Z wściekłością od- 
powiadają na ten podział dzienniki przystojnćj rzeczy pospolitój, Reakcya 
francuzka także narzeka na wybory pruskie, które wypadły w duchu de- 
mokratycznym do drogićj izby, a dziennik sporów drzącćm piórem tłuma= 
czy sprawozdanie pod tym względem dziennika kolońskiego z d. 7.b. m 
Reforme, Republique i inne prowincyalne dzienoiki cieszą się z tego 
powodzenia się sprawy demokratyczućj. Tuluzka Constituant donosi 
0 wypadkach w Węgrzech i daleko zdrowićj o nich sądzi, niż pisma demo- 
kratyczne niemieckie, — Pismo Thiersa miota jadem na petycye o amnestyą 
lub złagodzenie kary śmierci wyrzeczonćj na pięciu obzałowanych o zabicie 
Jenerała Brea. Organ jego powiada: socyalao demokratyczua rzeczpospolita- 
obryzgała ręce tu jak gdziendzićj krwią ludzi honorowych, a więc spole- 
czność powinna się pomścić i przelać krew winnych. . Trzeba wiedzieć, ŻE, 
Constitutionel kiedy mówi o przelania krwi, zawsze powiada, iż. przeci- 
wnicy ordynaryjnie mordują, on zaś piórem i atramentem, albo zapłaco-. 
nemi kartaczami bardzo delikatnie sprząta. , Jeżeli. wreszcie gilotyna 
przywróconą zostanie na przestępstwa polityczne, wówczas republikanie 
czerwoni wet za wet oddadzą i poproszą braciszka Thiersą i spółkę na ru- 
sztowanie i dowiodą przykładem, że dekret rządu tymczasowego był dzie- 
«innym. ; 
Mnóstwo dzienników francuzkich oświadcza się za zwrotem 4000 mili- 
onów przez legitymistów , które wyciśnięta: dla nich na ludzie w r. 1825. 
Z tego powodu już po wszystkich departamentach petycye podpisują. [m 
gitymiści ci, co to za granicę pouciekali podczas zagrażającego niebezpie=, 
czeństwa Krancyi i łączyli się z jéj wrogami, ta szlachta francuzka niepo- 
prawna, przez starych Burbonów kosztem ludu wzbogacona, powinna teraz 
spłacić ten bilion fc, i nadto jeszcze zapłacić procent od r. 1825. przypada-. 
Jący, bo przypuścić należy, że te feudalne żołądki wygłodzone za granicą, 
teraz się dostatecznie nasyciły. — W jednym dzienniku czytamy eo nastę, 
puje: Dobrze! rzeczpospolita jest zaprowadzona, teraz się więc rozpoczyną 
rewolucya. Chcemy nakoniec taniego budżetu, pocóż płacimy my lud, na, 
nasze wojsko półmilionowe miliard franków ? Bo te 500,000 żolnieczy jest. 
to 500,000 sił roboczych skradzionych krajowi, któreby mogły przynieść 
w zysku 600,000,000 franków przez uprawianie roli, pracowanie w ko- 
palniach i t. d. Do czarta! to bardzo grzecznie! Szczególnićj co za. 
rozkosz, kiedy nam samym jeszcze kości łamią i krew przelewają naszą 
na placach! Pragniemy rewolucyi ekonomiczaćj, polityczna bowiem i parla- 
mentarna jest tylko wschodami do nićj. ba 


Pod panowaniem starego łotra Ludwika Filipa czarne demony podobnie 
popierane były na prowineyach jak za czasów Karóła X..- Dopiero” od Dus 
tego 1848. r. widzą się niepokojonymi, /Z tego powodu widzimy, jak * 
zatruwają literatusę ludową, jak skrycie ostrzą noże, jak maigrawają się 
z demokratów i.bezczelnie nęcą do Francyi Kozaków , Kroatów:i Pomrów! 
Zawieszają portrety Henryka V. pomiędzy pięciu zbawcami ludzkości: Jela<= 
czicem į" Cavaignakiem , Windischgriitzem, Wravglem i Changarnierem: Hes 
Gwardya paryzka nieźmiernie się rozgniewała na filiposkiego jenerałay'"a' tex 
raz naczelnego wodza Changaruiera za aresztowanie pułkownika swego Pow 
restiera w gmachu mera przez szwadron kirasyerów. + Mieszczanie jak mi do= : 
noszą naoczni świadkowie, o mało co niedali ognia do wojska: linijowego: : 

| | a 10 OREW cz wyć 
Z Siedmiogrodu listy prywatne donoszą, że nietylko na pół dzikie, 
ludy Kroatów, Serbów i Raitzów dopuszczają się czynów. hańbiących wiek. 
19, ale i czarnożóe feldmarszałki austryackie w srogości wcale im nie. 
uchodzą, a raczéj owych bezeceństw ohydnych są przywódzcami. I tak, 
feldmarszałek Nugent znalazł w Fiinfkirchen i Siklos bardzo dobre przyję=. 
cie; co mu z jednćj strony nie zupełnie było po myśli, iż niemógł swój ciga. 
żkiéj ręki dać uczuć mieszkańcom tamtejszym, przynajmniéj bez powodn 
niewypadało; ale czyż trudno o powód? »a racya mocniejszego zawsze le- 
pszą bywa« Gdy wojska z Siklos wyszły, pomiędzy tylną strażą, a może 
i maruderami zabierającymi się do cudzćj własności, a mieszkańcami przy- 
szło do bitwy; kto ją wywołał niewiadomo, a pisma austryackie natural- 
nie powiadają, że lud napadł zbrodniczo na tylną straż wojska cesarskiego, . 
W tćj utarczce ubito podobno kilku żołnierzy, ale ile niewinnych ofiar pod 
bagnetami dziczy austryackićj ducha wyzionęło, o tem wcale niespominają, 
bo to rzecz nader błacha. Feldmarszałek powrócił zatem z oddziałem woj- 
ska dostatecznym i rozkazał Sziklos nieszczęśliwe zburzyć i spalić. Bardzo 
moralnie! Sprawiedliwość podziwienia godna! — Trzeba wiedzieć, iż po- 
siądłość ta, należy do br. Batthiany. — Dziennik konstytucyjny z Czech 


me 
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ma wiadomość z listów prywatnych, że Rossyanie przekroczyli już granicę 


austryacką ; lecz wieść ta potrzebuje potwierdzenia, „gdyż. z innych: stron 
o tem jeszcze nie donoszą. Zresztą interwencya ta mogłaby tylko nastąpić 
na żądanie władz, mających owe niezwyciężone zastępy wojaków do roz- 
porządzenia! — ; U kA 

Z nad granicy węgierskićj 40. Lutego. — (Tajne sprzymierze po- 
między Austryą i Rossyą. Moskale obsadzają Kronstadt i Hermannstadt. ) 
Już porazy kilka pogłoska przebiegała po Europie, że Moskale obsadzili 
Kronstadt i zawsze pokazała się płonną, bo przekroczenie granic przez Mo- 


skali do Austryi ma znaczenie wojny europejskićj. W tej chwili przeto nie-, 


wierzymy, ażeby była prawdziwą. chyba że powstaniu węgierskiemu nad- 


zwyczaj się powodzi, że Serbowie z nimi się godzą do wspólnćj sprawy i 


że Włosi mogą się spodziewać rzeczywistego wsparcia ze strony Francyi., 
Przejście więc Moskwy przez granicę austryacką potwierdzałoby te przy-. 


puszczenia, o których jednak nic pewnego nie wiemy. "Tymczasem powta- 
rzamy te wieści zamieszczone w gazecie wrocławskićj i obiegające „po giel- 
dach austryackich, jak w Wiedniu tak i w Tryeście. Tak więc wojska mo- 


skiewskie pod jenerałem Liidersem zostające, posunąwszy po razy kilka swe. 


czaty ku ziemi siedmiogrodzkićj, pod jenerałem Hogelbardtem rzeczy wiście 
wkroczyły do Siedmiogrodu i obsadziły fortecę Kronstadt i Hermannstadt, 
stolicę Saksonów siedmiogrodzkich, Jenerał Bem wprawdzie wszędzie spę- 
dzał Austryaków, gdzie tylko się pokazał, został atoli wstrzymany przez 
feldmarszałka Puchnera przed bramami Hermannstadtu, który miał zamiar 
opanować. Bema hufce usadowiły się na wysokościach Stolzenburga, wsi 
o godzinę drogi od Hermannstadiu oddalonćj , wzmacniały się co chwilę po- 
siłkami nowemi, tak że przerażeni mieszkańcy Hermannstadtu zapytali feld- 
marszałka Puchnera, ezy się czuje na mocy oprzeć siłom powstańców. Puch- 
ner: odrzekł, że swem wojskiem wynoszącćm 6000 tylko, tego dokazać nie 
może i prędzćj czy późnićj zostanie zmuszonym do opuszczenia miasta, Mie 
szkańcy przęto żądali, aby wezwał na pomoc moskali, a kiedy oświadczył, 
że do tego nie jest upoważniony, natenczas Sasi sami wysłali deputacią do 
jenerala Liidersa o pomoc, _Moskale w skutek tego wkroczyli.: Jeżeli to 


prawda, natenczas alians z Moskwą wprzód stanąć musiał i dla tego tak, 


energiczną notę Austrya podała do: centralnego. sejmu frankfurckiego, która 
niemal równa się wypowiędzeniu wojny. Mówią głośno, że istnie tajny 
alians pomiędzy Moskwą a Austryą, na mocy którego ostatnia przyznaje 


Moskwie posiadanie księstw naddunajskich , z przydatkiem Siedmiogrodzkićj 


przyszłych wypadków. dis d3 2 
Wiadomość o abdykacyi Kossuta jako dyktatora w Debreczynie po: 


twierdza się, w jego miejsce wybrany Messaros, prawdziwy Robespier 


mę I 


którym taka zamiana nie-była do smaku. Bezpieczeństwo osobiste niby 
ustawami zaręczone — a podpalacza lub mordercę nikt nie chwyta, nie ściga 
— a jeżeli żołnierz w biały dzień, na ulicy, publicznie, skaleczy cię lub 
zamorduje, dowódzca mówi, że to z austryackiego patryotyzmu, z przy- 
wiązania do cesarza. 

Zapytasz zapewne: »l cóż:kraj mówi na to?a — Kraj przyjacielu, 
nie traci otuchy.. Każdy z nas, tłumi ból w piersiach, zaciska zęby i po- 
wtarza sobie: »Jeszcze Polska nie zginęła.«  Gwaltowność wrogów 
potęguje w nas nienawiść, ostateczność, podnosi ducha. Młodzież nasza 
tłamami spieszy do Węgier, bo pomimo zarazy Słowianizmu i zabiegów 
Czechomanii , kraj nie wyrozumował — ale odgadł zdrowym gospodarskim 
instynktem, że. Węgry są wysuniętym na przód posterunkiem europejskićj 
ręwolącyi — że choćby nawet upaść mieli — chlubnie jest i pożytecznie, 
dać gardło na straconćj poczcie; że polityczna prawość, poświęcenie sie 
i rzutkość do czynu, nawet mnićj oględna, byle poczciwa — jest dla upa- 
dlego narodu jedynym sposobem odzyskania bytu, lepszym i pewniejszym 
nad wszelkie dyplomacye i walenrodyzmy. 

Ten zapał ku węgierskićj, czyli raczćj demokratycznćj sprawie, oraz 
godne postępowanie większćj części posłów naszych na austryackim sejmie, 
jest dowodem o ile Galicya postąpiła w polityczaćm wykształceniu. Gali- 
cyjskie dzienniki najpierwćj oceniły trafnie kroacko-węgierską wojnę, i zgu= 
bną czeskiego Słowianizmu dążnosć; głos powszechny potępił u nas kilku 
posłów: naszych, którzy z nieudolności lub złćj woli, popierali na sejmie 
Czechów i prawą stronę; nakoniec podwójny upadek kandydatury Adama 
Potockiego w Krakowie, przekonywa, że naród umie rzecz osądzić zdrowo 
i poczciwie. 

Nie lękam się więc przyjaciela, o przyszłość naszą. Wierzę niewzru- 
szenie, że Galicy a nie zawiedzie ojczystćj sprawy, że w chwili czynu do- 
pełni swćj powinności; wierzę w sprawiedliwość boską, a przeto i w Pol- 
skę. — Ale nie mogę zamilczeć o szatańskim uorganizowanym systemacie 
oszczerstwa i potwarzy, na ohydzenie i zdyskredytowanie demokracyi. — 
Inicyatywa tego steku bredni, plugastwa i złości, wyszła i wychodzi od 
rządu i biórokracyi austryackićj; ale ten kał rozbryzgują na wszystkie stro- 
ny, koterye monarchistów. i arystokratów wszelkiego rodzaju i gatunku, za- 
maskowane barwami polskości, — słowianizmu, a nawet i demokracyi — 
doktrynery wierzący jeszcze w legalność i konstytucyjność; Walenrody i 
dyplomatycy, którym zdaje się, że Niemca i Moskala wywiodą w polę — 
egoiści niedbający o wolność i ojczyznę — 'wyrodki pragnące utszymanią 
obcego jarzma — słowem wszystko cokolwiek naród mieści w swćm łonie 


, bierności, plugastwa i zgnilizny; a gawiedź obojętnych i głupich słucha i 


madziarski dyktatorem. Koszuta nieprzyjaciele utrzymują , że to wystąpienie. 
z władzy jest przygotowaniem do ucieczki, ale to kłamstwo wierutne. Gdy- 


by był myślał o ucieczce. to już dawno miał do tego porę, i nie potrzebo- 
wałby się chwycić tego środka, którym tém bardzićj ściągnąłby na siebie po- 
dejrzenia, Prawdziwy zaś powód do jego wystąpienia jest słabe zdrowie, 


dziwić się nawet potrzeba, że dotąd siły mu wystarczyły do tak wielkiej 
pracy, kiedy już w bitwie pod Schwechat był jak wiadomo wszystkim słabym.. 


Wprawdzie przedmieścia, w Esseg zajęły wojska cesarskie, ale w fortecy 


trzymają się Węgrzy. i bombardują przedmieścia pilnie, Bathyani dowódzca., 
ich przyrzekł zburzyć miasto, niepoddać fortecy, a w razie potrzeby z nią, 
się wysadzić w powietrze. —, W, Preszburgu psy się powściekały i pogry=. 


zły bardzo wiele, austryackich żołnierzy, a pomiędzy ostatnimi jednego MA; 
jora z,pułku arcyksięcia Ludwika, który, kazał sobię natychmiast. żelazem 
wypalić świeżą ranę. „ a; e e igoj m gie y i i 
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każdego miasta lub miasteczka, rozpoczynają swój pobyt od porąbania stra- 
Żnicy gwardyjskićj , a bicia, kaleczenia i mordowania gwardzistów, — Wol 
ność druku niby nie zniesiona, ale dziennikarzy biorą w rekruty, a druka- 
rzom grożą zburzeniem domów, jeżeliby. drukowali dzienniki rządowi nie 
miłe, Wiecie zapewne o wzięciu w rekruty Dobrzańskiego, członka rady na- 
rodowćj centralaćj i redaktora naczelnego Gazety narodowćj. Porwano 
go od żony i dzieci, dla zamordowania po męczeńsku, powoli — bo on tak 
słabowity, że nie długo wytrzyma pod karabinem. Własność prywatna 
niby. nietykalna — a żołnierstwo po szynkach i sklepach zabiera co chce 
w oczach oficerów, a komendant Stanisławowa, nazwiskiem Hercmanowski, 
zmuszał kupców, „aby. ma, co 10 dni mieniali po 600 złr. papierowych na 
brzęczącą monetę pasyłając po. kilkunastu żołnierzy do pomieszkań tych, 


poklaskuje —. bo nie znając krajowej i. emigracyjnćj przeszłości, nie umie 
odpowiedzieć, „Haniebny ten spisek, nie śmiał wprost uderzyć na towa- 
rzystwo demokratyczne. Zaprawdę, jak wystąpić przeciw zasadom try- 
umfującym w Europie, uznanym przez wszystkich dobrze myślących, za 
jedyną nadzieję i rękojmię wyzwolenia? Uderzył więc na władzę towarzy- 
stwa, na osoby, na centralizacyę, rozciągając podstępnie tę nazwę na całe 
towarzystwo, aby ohydziwszy kilku, ohydzić tysiące, a nakoniec i zasady. 
— Spisek ten zawiązany za Stadyonowskich u nas czasów, popierany przez 
Bajrat i towarzystwo ziemiańskie, znalazł godny siebie organ w dzienniku 
Meciszewskiego. Ale przed zbombardowaniem Lwowa, plugawa ta szajka 
nie śmiała iść w zapasy z opinią publiczną. Nadaremnie Meciszewski dąsał 
się i zżymał — zecery nie chcieli drukować zaprzedanego dziennika, tak zwany 
Bajratowicze chyłkiem przemykali przez ulicę, aby ich niewytykano palca* 
mi... „kto miał resztę sromu na czole, odstępował zbrodniczćj spółki i pu- 
blicznie ogłaszał nawrócenia się swoje — teraz hurtowne zwycięstwo reakcyż 
ośmieliło wszystkich jéj spólników — teraz zuchwale zadzierają głowę, pry- 
skając dokoła jadem kłamstwa, obelg i złości. 

Trudnoby było rozmazgiwać tę kałużę plugastwa i błota. Jeżeli macie 


„ paszkwil Zaleskiego wydany w Krakowie a rozpowszechniany w kraju, to 


możecie powziąść wyobrażenie o przewrotnćj bezczelności a razem niezgra- 
bności tych bezwstydnych oszczerców,. Wedle nich demokracya przygoto- 
wala i sprawiła rabacyę w 1846, demokracya namówiła żydów i Niemców 
w poznańskiem do mordowania powstańców, demokracya Prusakom podsu- 
nęła myśl piętnowania jeńców naszych, demokracya zbombardowała Kraków 
i Lwów ; demokracya zaprzedała Niemcom i Moskalom kraj i emigracye — 
zgoła demokracya to zbiór hajdamaków, opryszków, zbojów, złodziejów i 
zdrajców kraju; a co przytóm Śmieszne, że nie śmiejąc wymieniać demo- 
kracyi, boć i najciemniejszy poznałby się do razu na oszczerstwie nazywają 
wszystkich demokratów centralizatorami , aby tą mnićj utartą w kraja nazwą 
oszukać nieświadomych, 1 ty kochany przyjacielu, masz w tém wszystkićm 
porządną schedę obelgi, przypadającą z działa na każdego demokratę, Za- 
prawdę, trudno byłoby wierzyć aby ludzie jakkolwiek źli lecz przy zmy- 
słach , mogli występować z takiemi bezczelnemi głupstwami — wszakże stare 
przysłowie niesie, że glupi zawszę znajdzie głupszego, który go słucha. 
Lecz niemyślcie, aby tych głupców było u nas tak wiele, prawda, że 
Galicya długo w letargu i tylko pośrednio i ubocznie mająca udział w da- 
wniejszych wstrząśnieniach i pracach ojczyzny — najmnićj może zastanawiała 
się nad niemi, może przęz brak doświadczenia i rozwagi: najmnićj umiała 
oceniać zdarzenia i ladzi — alę kilkomięsięczna wolność druku oświęciła ją 
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niëmäáło? Poznała przyczyny upadku powstania 1831 roku;' poznała i ser. 


decznie przyjęła zasady demokratyzińu, za któremi, jako tkwiąceini w prze- 
szłości i obyczajach naszych szła w 1846. r. bardzićj instyńktowo niż wy- 
rozumowanie; poznała prace, zasługi i zasady demokratycznćj emigracyi;%1 
zatwierdziła je uroczystćm uznaniem w zniesieniu pańszczyzny — urządzenia 
stowarzyszeń i w każdym publicznym ruchu narodówym * Obełgi. przeto 
kontr - rewolucyjnego spisku są tylko dowodeń niemoty i zbrodniczćj prze. 
wrotności. I nie w tóm dziwnego: nikczemnik i zbrodzień, jest z natury 
swćj wrogiem prawych i póświęcających się ludzi, Tak bywało zawsze i 
wszędzie. i i e ZE mg 
Przypominam sobie, że w młodości mójćj znałem w Sańockićm stirego ) 
szlachcica, iutrzymającego z całą pówagą przekonania, Że ćGarytcowa Kata” 
rzyna przekupiła Kościuszkę, aby zrobił rewólucyę, dla dania pozoru ' 
Moskwie do zabrania reszty Polski. — Widać byłó, że sięgając pałnięcią 
Kościuszkowskich czasów wierzył i powtarzał oszczerstwa wtedy rozsiewdńe. 
Więc i dzisiejsze potwarze paszćżajcie mimo uszó. Złość nieprzyjaciół wol- 
ności i Polski, jest dowodem zasług demokracji.  Snać ónd im solą woki” 
Czas i naród wymierzy sprawiedliwość, potwarz zniknie beż śladu — i chyba 
za lat kilkadziesiąt, jaki stary głupiec opowiadać będzie Żukóm przy komi- 
nie, jak to ża jego czasów Mikołaj przekupił Kóharskiegc, a Metter- 
nich Wiśniowskiego ito wielkiemi zapewne pieniędzmi, kiedy Konár- 
ski dał się za nie rozstrzelać a Wiśniowski powiesić — ale wtedy będzie to 
groch o ścianę rżutany — bo nićznajdzie głupszego od siebie, któryby mu 
uwierzył. (el (Demokrata.) 


Pismo Joachima Lelewela do Zgromadzenia Narodowego”: 
Niemieckiego w Frankfurcie. ~ | 

Przed niejakim czasem póżwoliłem sobie odeżwać się.dó zgromadzenia 
narodowego Nieinieckiego, w przekonania, iż takowe szukać będżie dróg 
przekonania i zgody, dła złagodzenia rozdrażnionych umysłów, i stawić 
czoło dwiiznaczności absolutystów; ale nadzieje moje zawiedziońe zostały. 
Nie pozostało mi więć, jako osobie prywatnćj, tylko milczeć, i różważać 
usposobienia ludzkie, które czasem objawiają się W sposób niedający się 
wytłómaczyć; ale w tym przeciągu czasu powołany zostałem przez Radę” 
Narodową Pólską wë Lwowie, do skladu delegacyi , mającćj zanieść żgro- 
madzeniu ńarodowemn niemieckiemu, słowa braterstwa. Stań zdrowia-hie- 
dozwolił mii się udać dó miejsca obrad, Chcąc jedńak wywiązać: się z obot” 
wiązku na mnie włożońegó, zgłaszam się pówtórnie pismem dó'szańówńego” 
zgrómadzeńłaj” e botea ; : | %. 09370 

Mniemam, Że niepowinńa być w wątpliwość podańa szczerość mańda-" 
tów moich, Jednakowoż braterstwo w tym czasie [ubo głośnićj jak kiedy” 
kolwiek podńószone, często okazuje się czczym wyrazeni, Panowie wiecie” 
o tém. I to jest powodem, ŻE zdczycain od wykazania szcżerości tych, 
w których imieniu przemawiam, ** | 

Szanówni Reprezentanci! Naród niemiecki zna dobrze uczucia Polaków. 
Polska nie miała panujących którychby: do nachodzenia sąsiadów  popy-* 
chała, urządzała się sama w sobie; i od wieków jeżeli naród niemiecki nie- 
odbierał od Polski czasem usług, nigdy nie miał powodu użałania się na jéj 
sąsiedztwo, * Polska trzymała żawsze drzwi otwarte dla Niemców, którzy 
w każdćj epóce i od wieków przybywali, aby w nićj zamieszkiwać Przy- 
bywali oni, wiedząć, że używać będą gościnności braterskićj,  loaczćj nie” 
mogę sobie tłómaczyć tego ciągłego napływu lada niemieckiego do- mego” 
kraju: poi dwi tdi, „sil szsią i ) Osai wolo ai 
Moi máidánti uspósobieni jak ich przodkowie, postanowili wyńurzyć” 
wam swe uczucia.” Mniemali oni, że udając się dó repreżentantów narodu, 
odpowiedzą gódnie uniesieniu się luda niemieckiego, które się od niejakiego” 
czasu objawiło; tego to ludu, który ną was liczył, i który był pewny, że” 
w duchu jego póstąpitie. | A BŚ mary. 

I ja byłbym niegodny imienia Polaka, gdybym niepołączył się z inyślą 
moich mańdantów, gdybym odmówił stania się acz słabym ófgiheih ih 
uczuć, gdybym z śerca niepragnął szczęścia Niemiec; gdybym nielnógł po: 
wiedzieć, że kocham Niemców miłością braterską ; gdybym był obojętnym 
dla tych wszystkich. którzy mają odwagę w waszeińi gronie popierać spra” 
wiedliwy interes ej! ojczyzny nieszczęśliwej “i cietpiącój. Ci to azie” 
wpajają w lud Niemiecki i Polski wiarę w przyszłość, i zysktiją uwielbie- 
nie, które przeżyje wszelkie decyzye szanownego zgromadzenia. 

Był czas gdzie nienawiść pchała ludy przeciw' sobie, Wasze kroniki” 
obejmują liczne wytępiania rasy Słowiańskićj przez rasę Germańską. Dzięki: 
światłu tego wiekowemu, naczelnicy: nić są już tyle sili by podobne scehy 
mogli odżywiać. Te nienawiści przeszłe są dzisiaj tylko wspotinienień 
bistorycznem. Niechcę wyliczać bliskich ani odległych dat tych mórdów 
okropnych; niechce wykazywać okolic tym sposobem wyłudnionych, Doty- 
kam tego przedmiotu z boleścią serca; ale robię to dla tych reprezentantów 
zgromadzenia; którzy wspominając €o się na świecie działo, lubią do swych 
argumentacyi wlewać obficie erudycyę niestrawną, ps zed 

Niedawno bracia Słowianie, w swćj manifestacyi bratćrskićj oświad- 
czyli, że nieuważają żadućj rasy ludzkićj za niższą od drugićj, pod wzglę-| 
dem zdolności używania niepodległości, Okropna to allużya do wykrzy- 
koików tych ludzi, którym się podoba tpośledzać, poniżać drugich, którzy 


! suiniehie, które mówiło, Zé wasze 


niecheą wiedzieć 6 tóm 66 jest zńane w Niemczech, iż rasa Słowiańska Yndi 
ród Polski wielekroć” były Użytecziiemi ńaródowi niemieckiemu. *Ż głębóż” 
kich i uczonych dzieł ńiemieckich które wiele światła do naszego kraju” 
przyniosły, dowiedziałem się, że Słowianie niegdyś uczyli Niemców uprawy” 
ziemi, wykonywania rzemiosł, i służyli za przykład Życia praćówitego | 
i spokojnego. Dawne Niemćy winny w wielkićj części Słowianom” źniianę 
i ulepszenie swego stana towarzyskiego. ag p mac rek iien 
Nie zbywa w waszeln zgromadzeniu na ludziach , którzy przeż osoblić! 
wszą złośliwość traktują Polaków z pogardą. Mniejsza 6 ich deklamacye'!' 


Ta Polska” tak póriżona” w ich otżach, diala jednak ludzi Światłych ° ludzi” 


wielkićj baaki, Ona wydała! fandatóra optyki, pierwszego dostrzegaćza” 
ródzaja plabet, astronoma twórcę tej umiejętności, zazdroszczonego przeź” 
Niemców, którzy nam nawet miejsce jego ' pobytu wydzierają; jak gdyby“ 
im brakowało ludzi sławnych co do nich należą, i posiadłości Żadnemu ża- 
przeczeniu nieulegających! ” | |, a 

Polska miała swójć ideje, swoje własne instytucye, które były swig’ 
tościami dla nićj przez wieki, * Ukonstytnówana w rzeczpospólitę, skapióna 
w swćj wielkićj jedńośći ód dawnych czasów; gdy naród tiemiecki poszar- 
pany przez swych poteńtatów szukał orgańizatora cidzozieńskiego. Gustaw 
Adolf zaproszóny do urządzenia interessów ceśatstwa, obiecał utworzyć 
rzeczpospolitą. Gdyby: fatalne przeznaczenie nie było jemu przeszkodziło 
wprowadzenia w wykonanie swych przyrzećżeń, niemielibyście dziś kłopotu 
zastanawiania się nad jednością państw ;' nienapotkalibyście tyle niepodo? 


`, bieństw w uorganizówania waszej Kochanćj wspóliićj ojczyżny. 


Polska zbawiła Wiedeń! ale tyi czyneiń dókazdła jeszcze czegoś wię- 


i cej! Ona to na zawsze tofnęła chorągwie z księżycem przeszło od wieku” 


panujące w Węgrzech. Ona 'Wybawiła Nieicy od tego najazdu, który” 
spieszył rozłożyć się nad ‘Renem, i wywóły wał interwehcyę Ludwika XIV.' 
Niemcy że sta głowami ukorónowihemi i ómitrowanemi mogłyż znaleść” 
sprzyjającą sposobność słożenia swćj' dobrćj sąsiadce? Owładnieni przeż” 
tych którzy wedłag zasidy Fryderyka Wielkiego potępiali końduitę ludzi 
uważających słowo dźne za rzećż świętą, którzy rażywali ród ludzki kapg 
baranów, a dla uchodzenia za bohaterów śmiało się do zbrodań zbliża? 
I patrzał naród nieniiecki na złapienie Polski dokonané w jego ińiieńiui""* 
- Ambassador Fryderyka rzekł: - Woda' należy do mego królś,'a więć 
gdy wyleje Noteć (Netz) i ziemie tą wodą oblatie dó niego należeć powinny, 
chociaż późdićj rzeka do swego koryta" wróci. * I Noteć znówu "wylała 
w gronie wasżego zgrómadzenia!!! Chciaio rozbój uprawie, przyduszająć” 
| zawótówańie jest żadłnem, nic nie Zna” 
cżącem, a wasza dyskusśyń nie'hofibrowa! Fryderyk prżypuszezał do teżeż” 
stnietwa tych, którzy skorymi byli podzielać. jego hańbę: "W dłonie wat 
szego zgromadzenia chciano podzielić hańbę pomiędzy imię natodu nieńśieć: 
kiego i jego szanowne zgromadźenie; hiieprzewidująć w jakie się to niepo- 
jęte szaleństwo zapuszcza, jak gdyby zdrowy rozsądek i moralność ludów 
w tym wieku obałamucić się dały. i ' NITORE INENIE DEM 
"Przyznaję śię, że smutkiem przyjęta dusza moja, bo podziełam wzrii-* 
szenie mych rodaków i naszych braci Niemców, Wszyscy Polaćty zmar“ 
twieni, ale nie dla tego, że ich sprawś jest wystawiona ha scenę, tylko, źe” 
głosowanie szanownego zgromadzenia szkodzi naródowi niemieckiemu, dla 
którego zachowują niezachwiśną sympatyę, w którym znajddją sziachetnych 
przyjaciół, i lód przejety bfaterskością. >" Gbógsiwsid w su ębsid „(eq 
- Wiem, że moi róddcy i dwaj 'spółamocówani ze Lwowa protestują 


- przeciw dyskaśsyób © postanowienióm sżatiownego zgromadzenia; ég do 


minie; kieńogę! się wstrzymać ód! bblewańia ńad'tótn' 60" się stałó W töni 
szanowhegi _zgromadżewia, pódńoszę głoś braterstwa do narodu niemieckiegó, * 
pewhy, że takowy nie zostanie ani odrżućońy ani potępióhy, 7 osbisd yis 
« Uważałem potrzebę objawienia mych: myśli; i jakkolwiek ibojelwyrać 
żenia się wydawaćby się mogły cierpkiemi, są one wszałćże wyńurzenieńi” 
uczuć braterskich acz mocno zfaniónych. "Zmańć one są ludowi niemieckiemu 
i niezdszkodzi żapoźiiać 2 ńieini jé j6” rep ezentantów, = My" Połaty” zhaj- 
dziefhy t diat śródków do przekór ibia wielkiego narod niemieckiego od” | 
szych dlań uspóśobieńiach braterskich. o Żadeń' cz h oszezśróży lub poiste 
pny biepotrifi ih oślabić; 'żadtie powiśstki wyniśt ohi niezdołają powstrzyć” 
mać nasżych kroków, żadne Wieści pótwafczę nić sp Wstanie ani ich przy- 
dusić, ani odwrócić. Wiemy, -że nieśźczęśiiwy i Uciśniohy inje mä słusznót” 
ści, Ale przyjdzie dzień, w którym my Polacy odbudówani w naszą (642 
łość, a wielkim narodem nielniećkim;' oswobodźonym” że zboczeń dyna* ' 
stycznych ludzi przeszłości, żyć będziemy 'w pokoju przyjęci duchem” 
braterstwa. Arrr des - > soja 
Przyjmijcie szanowni reprezentanci moje poważanie, i zaćhówajcie” 
w pamięci najgorętsze życzenia Polski, dla najztpełniejsżej pomyślności tac” 
rodii hiemieckiegó, 'i dla jego luda, i dla naszego szczęścia wspólnego.” Oby" ` 
przedwićczny rożdawca dobra publicznego raczył natchnąć szanowne zeroa" 
madzenie niemieckie miłością wolności i niepodległości, równą dla innych. 
jak dla własnego kraju. Oby przez swe iłosierdzie zdjął z Niemiec'i 2 Pól-- 
ski ciężar zawadzający ich bytowi. Oby raczył wlać w duśże wsżystkieki” 
ludzi uczucie miłóści i ustali braterstwo lodów, HON K. WOTRO w 
' Brüxeld, dnia 23. Października (848. > Joachim Lelewel." 
t tiwsesiimog Ob Dawny członek! rządu iafodówego pólskiegoi * 


